
Str. 2 ABC — NOWIN!* CODZIENNE Nr. 42

d e m  Ja c h a o s u  c
objęła ir*ównia£ targi 2 liąls

W czora j w  omówieniu rezultatów 
r.aszcj ankiety gospodyń wskazaliś­
m y na najdroższe punkty W arsza­
wy, „ogniska drożyzny11, które będą 
teraz spewnośeią om ijane zdaleka 
przez oszczędne gospodynie.

Dziś przychodzi Kolej na wska­
zanie dzielnie najtańszych. Jest to, 
niestety, sprana o w iele trudniej­
sza.

Powszechne iest przekonanie, w y­
rażane zresztą w  wielu odpowie­
dziach ankietowych, żc najtańszenj 
źródłem zakupu produktów p ierw ­
szej potrzeby jest targ.

Sprawdziliśm y wice ceny pbiadów 
ankietowych, sporządzonych całko­
wicie z produktów, kupionych na 
largu, czy w  halj w różnych punk­
tach W arszaw y, a w ięc: za Żelazną 
Bramą, w  hali Koszykowej, Święto- 
jersk ie j, na pł. K azim ierza  W ielk ie- 
gs, pl. Parysowskim , w  bazarze R ó­
życkiego ną Targow ej, na targach 
przy Radzymmskie j, Browarnej, 
hląrjensztaeia, O rdynack im , pl. 
Trzech K rzyży .

N a  t a r g a c h  t e ż  r ó ż n i e  
b y  w c .

Cóż się okazuje? -Niektóre targi 
Eą • rzeczyw iście ^ -kon ku ren cy jn ie  
tanie, inne jednak utrzym ują się na 
poziom ie cen zwykłych sklepów, a 
nawet bezą ceny wyższe, załeznie od 
dzieln icy położenia targu, ilości kon 
kupujących sklepów i straganów z y -  
d o lsk ich  rodzaju k lien teli i  t. p . ; 
przytęp* ceny w  jednej i  te j same- 
hali t -  ap. za Żelazną Bramą —  
wykazują podobną dezorjeutującą 
rozmaitoić, co ceny w sklepach i 
sklepikach spożywczych na mieście. 
Słowem, chaos cm. występuje rów? 
r.icż i pa targam —  w  całej rozcią­
głości.

W idocznie rozpiętość cen w  stoli- 
c r  jest chorobą epidemiczną, łatwo 
udzielającą, się wszystkim. N ap rzy ­
klad ta rg i na p row incji utrzymują 
naogół ceny na jednym  poziomie. 
Czemu tał- nie jest u nas —  nie­
wiadomo.

T s r q  O r d y n a c k i  
d l a  r m ę n i t ó w

Najdroższym  targiem  W arszaw y 
jest n iew ątp liw ie ta rg  Ordynacki. 
Pan i E. G .  z  ul. K opern ika p is ze : 
„N a  bazarze Ordynackim  ceny są 
bźrdzo wysokie. Bazar obsługuje 
m ieszkańców śródmieścia, Nowego 
Św iata i  okolicznych ulic, którym 
zapewne nie za leży (c zy  rzeczyw i 
ścię nie za leży? dop. red .) na cenie 
żywności. Porównując ceny na Sol­
cu nuędzy Tamką ą C zcw crm gę

K rzyża , a więc w  odległości k ilku­
nastu minut drogi o j  bazaru, w i­
dzim y różnicę 10 —  20 procent w 
cenach mięsą i  iłuSiCzóy, ą j/ona<) 
20 procent w  cenach warzyw . Lud 
ueść Powishi, przeważnie m niej za­
można, nie może przepłacać zą żyw  
ność, która smno-wi „zaczną część 
je j budżetu. Za przykład różn icy cen
ną bazarze Ord; nackim i na P ow i­
ślu może s}użvć następujące porów­
nanie .

Ordynącuit Pow iśle
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Inne odpowiedzi po­
tw ierdzają w  całej rozciągłości 
słuszność tw ierdzenia pani E. G.f żo 
targ Ordynacki jest nądmiprnie dro 
gi. K oszt obiadów, ugotowanych z 
produktów, zakupionych ną tym 
largu wykazuje wahania qd a zł. 
fc3 gr. do 4  zł. IŁ  gr. Przekrocze­
nie 4 zł. wskazuje już dobitnie na 
w irłką drożyznę, k tóra  występuje 
przecież tylko w  niektórych najdroż 
szycb dzielnicach W arszaw y, ja k : ną 
Saskiej K ęp ie  i kcion ji Staszica, Żo­
liborzu itp. Tak  wygórowane oeny 
na targu, k tóry  powinien być nąj- 
tańszem źródłem zakupu, są wręcz 
karygodne

B a z a r  R i i y c k i e g o  . o a z ą -  
t a n  o S c '

O d  ipagnackieh cen, pobieranych 
przez sprzedawców targu ślrdynac- 
kiego, odcinają się jasąraw o ceny na 
bnzuize Różyckiego p rzy  ul. Targor 
wej na Pradze, jedynym  chyba 
punkcie W arszaw y, gdzie jest na­
prawdę tanio.

Obiady,s_ gotowana z produktów, 
zakupionych na bazarze Różyckiego, 
wahają się w  granicach od zł. 2.70 
do z ł.‘ S 2 1 , przytem  przekroczenie 
g ran ity  8 zl. jest bardzo rzadk ie; 
olbrzym ią większość obiadów ugoto­
wano w  penie zł. 2.70 —  2.95. Jest 
to rekord taniości obiadu an .ictp- 
wego, rpkord tpn został pob ity  ty lko 
przez niektóre m ic j‘ t„w ośct prow in­
cjonalne, m ianowicie „żapacUe11 w sit 
i m iasteczka, gdzie niektóre produk­
ty w iejskie, jak  śmietana, ja,ją, ma­
sło —  są szczególnie tanie. Rekord 
taniego plpndu na prow incji padł w 
miasteczku [Sokalu, gdzie koszt jego 
wyniósł zł. 2 34.

Bazar Różyckiego wykazuje wy. 
bitnie ni=kic —  w  porównaniu te

wszystkie mi innemi dzielnicami 
W arszaw y —  ceny mięsa. Za kilo­
gram  mięsa wołowego z kośćmi pła­
cono od i  zł. do zł. 1.2Q. Znów mu­
simy poyyicdzieć, ic  ceny niższe na 
mięso wołowe »stnieją ty lko w  nicr 
których m iejscowościach prow incjo­
nalnych, gdzie kilogram wołow iny ? 
kośćmi kosztuje od 80 gr. do 1  zł. 
(W łodaw a, Ostrołęka, K oło , ru­
chów ). W śród  tańszych produktów 
na bazarze Różyck iego zwraca rów ­
nież uwagę śmietana (od  -24 —  30 
gr. za kw aterkę). Tak ie j ceny w  
sklepach niema, najtańsza boyvicm 
śnpetana, i  to pośledniejszego g a ­
tunku kupioną w  sklepiku kosztuje 
30 gr., a przeważnie p łaci się nawet

4P gU

A n i  t s n i o ,  a n i  d r o g o
N a drugiera ą jicLe ij eo do tan io­

ści postawić należy liąlę przy pl, 
Kazim ierza W ie lk iego , gdzia koszt 
obiadu ankietowego waha się od zł. 
2.76 —  3.50. Jccjnak ilość obiadów, 
których cena nie przekroczyła 3 z|„

jest «iez*nczn a, tak  zo n»ożen.y ur
stalić cenę przeciętną obiadu, ugo­
towanego z produktów, pochodzą­
cych z te j hali, ną 3 z l 18 gr. Jest 
to cena dość przystępna, jeś li zwa­
żymy, że średni koszt obiadu ankie­
towego ani zbyt drogiego, ani zbyt 
taniego wynosi około zl. 3.50. M ięso 
wołowe na pl. K azim ierza W ie lk ie ­
go jest tańsze m niejw ięeej o 10 —  
30 gr. na kilogram ie w  porównaniu 
z cenami na mieście/ również śmie­
tana jc~ l nieco tąńsza, niż g fc ie -  
nidziej (30 gr. k w a te rk i).

Stosunkowo niedrogo jest na p la­
cu K rrcelego, gdzie, ceny kształtują 
się mniejwięce., w  tych samach gra­
nicach, eo na placu Kazim ierza 
W ielk iego, oraz w  hali Koszykow ej, 
gdzie jest troszeczkę drożej (3.11—  
3.79). Inne hale, targi i bazary W a r­
szawy wykazują ceny tak różne, że 
trudno scharakteryzować ogólnie, 
czy jest tam właściw ie tsnio, czy

Marsz. Piłsudski w Wilnie
n a  p o g r z e b i e  s i o s t r y

W IL N O , 7.2 (P A T ) .  O godz. U  30 
odbyła się p rzy  w ie lk ie j asystencji 
kleru z biskupem polowym  Gawli­
ną na czele cksportacja zwłok ś. p. 
Z o fji z Piłsudskich fcadpnacowcj z 
dworca kolejow ego do Kpśi loła Po- 
beniardyńslucgo.

N a  dworcu by li obecni: marszałek 
Piłsudski, k tóry przybył „pecjalnie 
do W iln a  wraz z rodziną na uro­
czystości pogrzebowe, najbliższa ro­
dzina zmu: lej, M in ister Spraw  W e ­
wnętrznych Kośeiałkowski, nar,z. 
W ydz. Bczp. w  M m . Spraw W owp. 
S.ueliarski,. reprezentanci władz cy­
wilnych z woj. JasjfczoPpiu, gmierąr 
UŹdą z gen. Dab-Bic riiackim i

Sk Warczyńskim na czele, tudzież 
liczna publiczność.

Po odprawienia modłów wnią-Lo* 
no trumnę zo zwRkam i z wagonu 
kolejowego i z}qżquo ją  na karawa­
nie, zaprzężonym w  6 koni. pochód 
żałobny przybył do kościoła Pphyr- 
nardyńskiegp o godr. 12.50. Wśitąd 
bicia ózwu-nó.y umieszczono trump^, 
pokrytą wieńcami, ną katafalku. K o ­
ściół był przesłonięty ezarnypi k i­
rem.

Jurro odbędzie się o  godz- 12 -ej 
w kościele Pobernardyńskim  Msza 
ulotnią, poezem trumna złożoąą bę* 

O.zie na cnisntarzn Pobernardyńskim,

leci f!otvli3 sowieckich

dro Panu je tam bowiem taki sam
,,bigos“  cen, jak  i we w szyA bu h  
sklepach na mieście, wo wszystkich 
dzielnicach W arszaw y.

M O S K W A , 7.2 (P A T ) .  S samolo­
ty sowieckie wystartowały do lotów 
podbiegunowych. Lptnik Farieh l.cei 
przez Archangiclsk na wyspę W a j7 
gacz. Lotn ik  C zcrcw irzyj do ujścia 
Jenisseju przez Krasnojarsk, a lot 
nik K oz low  przez W ołegdę, Arehan-

gielsk na wyspy Morzowo, dokąd 
startuje również wybawca Nobiłego. 
Babuszkin.

Lotn ik  Ant,s,zety, k tóry  <xjbywą 
lot Moskwa —  Nowy P ę rt p rzy  u j­
ściu O b i l ,  wyłą.dowął w  Tlom enju 
(Syjm rią Ząchopnia),

3 poszły w  kęit

l i W i
W a rs za w a  b a w i s ię *  T a k  j’ akoś 

od m ien n ie  od la t  o s ta tn ich , w eso ­
ło, bez snobizm u w ysta tyn ośc j, 
ch a ra k te ry zu ją c eg o  d aw p e  k a r ­
n a w a ły , p ros  c., d em okra tyczn ie , 
le c z  z w ervvą  i zapa łem . T ra d y ­
c y jn i b yw a lcy , n ie  o p u szc za ją cy  z 
zasady  żad n ego  w ięk s ze go  balu, 
tw iepdzą , że fo w a rz y s tw o  b a w ią ce  
się zm ien iło  s ię  zu pe łn ie , zn a jo ­
m ych  tw a rz y  ja k  na lek a rs tw o , 
inn i, n pw j lu fc ie .  Cóż d z iw n ego , 
doros ło  n ow e  pok o len ie . M oże  
w ła śn ie  ono do jp za lo  dc obecnych  
tru d n ych  w aru n k ó w  i od rzu c iło  
s tron y  d ek o ra cy jn ą , p rzen osząc  
ponad  n ią  w eso łość , tan iec  i za ­
baw ę.

K a rn a w a ł w y ją tk o w o  d łu g i/ to ­
te ż  w ła ś c iw y  sza ł tan eczn y  o g a r ­
n ia  m ias to  ty lk o  w  soboty , n ie ­
d z ie le , lub  dn i p rzed św ią tec zn e . 
W  c ią gu  tygodnia p ra w ie  że  s ię 
n ie  c zu je  K arnaw ału , lu d z ie  p ra ­
cy  n ie  m ogą  ry zyk ow a ć  k ilk u d z ie ­
s ięc iu  n ied osp an ych  nocy, w ym ów  
k i w  b iu rze , czy  u rzęd z ie , luh co

Heni w clcnej wsi w o j s k i e j

w  r o z w i k ł a n i u  t r ć j k ą t a  m a ł ż e ń s k i e g o
Ł U C K , 7.2. W ieś  Krupa leży w 

pobliżu rezydencji ks. Janusza R a­
dziw iłła, O łyki. M ieszkaniec tej wsi, 
Teodor Chabłuk, uchodził za chłopa 
majętnego, gdyż gospodarzył na 0 
ha ziem i. Jako taki, szuka! odpo­
w iedniej dla siebie p artji. Jego o- 
gromnie skomplikowany charakter 
nie pozwalał mu widoczni,, iść dro­
gą prostą, zależało mu widocznie 
mniej na znalezieniu towarzyszki 
życia, niż na wzbogaceniu swego sta­
nu posiadania. Ta  jego  zachłanność 
posiadania jaknąjw ięccj zienn po 
pchnęła go do spowodowania ponu­
rej zbrodni, k tórej szczegóły rozw i­
nęły się obecnie przed Sądem Okrę- 
gówvru w  Lucku.
M IŁO ŚĆ  N A  M IA R Ę  H E K T A R Ó W

Teodor Chabłuk utrzym ywał dłuż­
szy czas intymne stosunki z miesz- 
kanKą te j samej wsi, Teodorą Szy­
mańską, z którą m iał nawet nieślub­
ne dziecko. N ie poślubi! je j jednak­
że dlatego, że posiadała tylkp pół 
ha zieiru, podczas gdy  inna, Salo- 
roają Boigun, prócz tego, żc ucho- 
d fiłą  ?ą piękność wiejską, wnieść 
miała w posągu swemu przyszłemu 
nięiowi pp łio ią  ha ziemi. Chabłuk 
ją  poślubił, lecz rodzice m łodej pan­
ny ?iemi nie dali. Rzekomp dlate­
go, że Chabłuk, mimo ożenienia się, 
utrzym ywał nadal stosunki z Szy­
mańską. Z te j racjj. dochodziło w 
młodc-m małżeństwie do częstych nie- 
snąstk, które zakończyły się wresz­
cie tem, żc Chabłuk w ypędził żonę 
po trzjictniM U pożyciu z domu wraz 
z  dzieckiem.

D W JE  R Y W A L K I
Kodzico młodych i postronni ęzy 

n ili starania, by ma^onków znowu 
pogodzić, lecz bez rezultatu, o obec 
' zi:zo S ilom eja  Chabłuk wy tąpiła 
na drogę Sądową o glinie w ty i uzy­
skała w y iok , którego mocą Chabłuk

został zasądzony ną płacenie swej 
żonie alimentów w  wy iokośc, 40 zł. 
miesięcznie. Od płacenia uchylał się 
jednakże i dlatego groziła  mu egzc 
kucja. Chcąc je j uniknąć, poczynił 
siarnnia pogodzenia gię z żoną. Na 
drodze do pogodzema stała teraz 
jędnak kochanka ChabSuka, Szymań­
ska, z którą Chabłuk w  czasie roz­
stania oię g żoną, ży ł pod Jednym 
dachem. N iew iadom o dlaczego Cha- 
błuk, powodując się niezrozumiałą 
hojnością, zażądał dla swej kochan 
ki półtora ha ziem i od rodziców  swej 
żony, czyli akurat tę ilość, którą by­
ła powodem rozejścia się piaiżon- 
ków Strona przeciwna nu propozy­
cję tę nie godziła  się jednak, oferu­
jąc ty lko pół ha Rertrnktacjc się 
rozbiły i do skutku nie doszły.

ZBRODNICZA ZACHŁANNOŚĆ
Małżeństwo mimo to pogodziło się 

i wróciło pod wspólny dach. Pogo ­
dzenie to nie było jednak trwałe, ą 
Chabłuk p rzem y 'liw a ł odtąd, jakby 
się teraz pozbyć nietylko żon\, lecz 
również kochanki i dojść do posia­
dania tak bardzo upragnionej zie 
mi. Nam awiał nawet, wspólnie z oi 
cem swym, by żoną jego  zamordowa­
ła swoją matkę, wówczas odz.iedzi- 
czy ona ziemię i będzie z nią żyl 
w zgodzie.

PLiS N ZB R O D N I

Poniew aż zoną stanowczo o'tmówi- 
ła, zrodził się w  non inny plan. Z.iał 
} łaOośe swej aoehanki. W iedział, żr 
Szy mańska, uwierlzio-na i z  azico- 
kiem, nie mając pomieszczenia żąu 
nego, będzie podatnym dlą jego  ce­
lów materjałem, jeś li ty lko i>rzyrzeL- 
nip je j małżeństwo. Nam awia ją  
w*rc do zamordowania własnej żo­
ny, Saionmj. Nam awiał ją  z  coraz 
większą natarczywością, aż Śzymiań: 
ską, I lą  k ió r t j sym ącju  utaja mg

coraz nieznośniejsza, godzi się po 
dłużs-zej walce z sobą na dokonanie 
morderstwa.

Chabłuk objaśnił je j,  ze te j nocy 
będzie spał z żqną ua sżtycłut w 
jednem łóżku. On 7 jednej, żona z 
drugiej strony, a w  środku dziecko. 
A b y  cios był pewny, nad głow ą o- 
f ia ry  świecić się będzie lampka. Sic 
kiera, narzędzie mordu, stać będzie 
w  sieni.

PODSTĘP ZBRODNIARZA  
M orderstwo miało m iejsce pewnej 

lipcowej nocy. Jednem pjaćrzppiem 
siekiery odcięła Szymańska rywal 
ee swej całą nlomat głowę od tuło 
wia śm ierć nastąpiła natychmiast. 
P o  dokonanym czynie zerwał się. n- 
dający śpiącego, Chabłuk, pouuiósł 
Ifrzyk, uciekającą m orderczynię a- 
ją ł wrpółnie z ojcem i —  j|b  nic bez 
Dohaterskiej przechwałki prze 1 są­
dem wyjaśnia —  zbił ją, skrępował 
sznurami i oddał w ręce policji, Szy­
mańska teraz zrozumiała, że byłą 
tyłko bezwolnem uarządziem w  rę: 
kaeh swego kochanka. Przyznała się 
do morderstwa, wyznała jednak ca­
łą prawdę.

Chabiuk stanowczo w in y  swej się 
wypiera. Z Szymańską wogóle nic 
wspólnego m e miał. Dziecko nie jest 
wcale jego. T o  nie on, lecz ona do 
niego przychodziła, ale 011 prz.epę- 
dznł ją rzekomo, gdyż on „tak ie j wo­
góle znać nie chce“ .

■w ^ r o k :
Szereg powołanych św iadków  ze­

znał jednak, że to. właśnie Chabłuk 
Szymańską prześladował, że nazy­
wał ją swoją narzeczoną i  że w szy­
scy- w  wiosce w iedzieli, żo .Chabłuk 
„est ojcom je j nieślubnego dziecka. 

Sąd, po przeprowadzonym prze- 
w o fc ie , skazał Chabłoka na 12 lal 
więzienia, Szymańską na 8 lat w ię­
zienia,

gorsza  u tra ty  n a jc e n n ie js z e j dziś 
rzeczy  —  p ra cy .

W  sk fcpaeh  c isza . N ie c zu je  się. 
ka rn aw a łu , n ie  m ów i naw et o 
nim , a je ż e l i  pada  to s łow o , to ra ­
cze j z p rzękąsem , je ż e l i  n ie  z w y t 
ra źn ą  n iech ęc ią  Bo d la  s fe r  ku- 
p ieck icp  te g o ro c zn y  k a rn aw a ł, to 
je s zc ze  je d en  g o rzk i zayzód. Pu - 
bU.czpcść n ic  n ie  kupu je, aiho b a r  
dzo m ało  i co n a jtań sze . O ja ­
kichś n ądp ta tow yeh  zarobkach  
n iem a m ow y, b ło g ie  m arzen ia , że 
re z u lta ty  ob ro tó w  lcarnaw ałor 
w ych  u m oż liw ią  sp }a tę  z a le g ły ch  
podatków7, czy  in n ych  c ię ża ró w  
fin a n sow ych , r o z w ia ły  s ie  ju ż  bez 
ś ladu.
• t . • T
; P ocżą teK  s ty czn ia  b y ł w rę c z  
k a ta s tro fa ln y  —  m ów i w ła ś c ic ie l 
c zo ło w ego  dom u m ody. —  N a j­
m n ie js zego  ruchu . P a n ie  p o rob iły  
tro ch ę  zaku pów  na S y lw es tra , 
poezem  zam ożn ie js ze  s fe r y  ro z­
jech a ły7 s ię  bądź za g ran icę , bądź 
w  g ó ry  na sp orty . Z a c zę to  n a w ra ­
cać  d op ie ro  w  d ru g ie j p o io w ie  
m ies ią ca  i w tedy7 tro ch ę  s ię  ru ­
szy ło . ' M am  sta łą  k lie n te lę  i n ie  
l ic z ę  za z w y c za j n a  p rzygod n ą . 
U trzym a łem  tę  daw n ą, a le  pan ie, 
k tó re  na k a rn a w a ł kupow ały7 na j- 
m n ip j po 4 —  5 sukien, dziś  kupu­
ją  ju dną  i to p rz ew a żn ie  idą c za r ­
ne  tu a le ty , bo są n a jp ra k ty c zn ie j­
sze 1 n ie  op a trzą  s ię .

— Co s ię  c ieszy  w  sen s ie  m-oter 
ja łó w  n a jw ięk szym  sukcesem ?

—  V e lo u ry , crepe  sa tin  i c ię ż ­
k ie  jed\vabie.

— K ra jo w e  czy  za g ra n ic zn e?
—  W  plbi-zy-mim p ro cen c ie  k ra ­

jo w e , ruetylkp d la tego , że  są 
zn aczn ie  tań sze, a le  is to tn ie  k ra ­
jow ą  p rod u k c ja  d o ras ta  do n a j­
w y b re d n ie js zy ch  w ym a gań . M oże  
je ż e li ch odz i o je d w a b ie , to 84 
m n ie j trw a łe , choć  ró w n ie  e fe k ­
tow n e, a le  w e łn y  m am y p ie rw s zo ­
rzędn e. Do n ied aw n a  os ta tn ie  no­
w ośc i tkan in  u k azyw a ły  s ie  u 
nas z pew nem  opóźn ien iem . T e ra z  
ledw o P a r y ż  lan su je  coś n ow ego , 
w  c ią gu  paru  ty go d n i m am y ju ż  
na ryn ku  w łasn ym . J e s t to duży, 
ba rdzo  du ży  postęp .

1—  W ię c  pan  n ieb ard zo  n arzeka  
na k a rn a w a ł?

-- J es t dużo g o r ze j, n iz  w  z e s z ­
łym  roku n aw et, a le  b y liśm y  po 
n iekąd  p rz y g o to w a n i na to  i  n ie- 
ro b ilo  s ię  n a dm ie rn ych  zapasów;- 
t. j  n iep o trzeb n ych  w k ład ów . 
W .em, że  zaw sze  bede m ia ł te  
k lien tk i, k tó re  ż ą d a ją  n a jw y ż s z e j 
k la sy  gatun ku  i kpoju . C en y  ob n i­
ży łem  m o ż liw ie  do n a jd a lszych  
g ra n ic , sp rzed a ję  ilo ś c iow o  m n ie j, 
a le  jak oą  s ię ży je .

Sk lepy  z g o to w a  k o n fek c ją  w y ­
sok ie j k la sy  o tw a rc ie  p łaczą .

—  O ruchu  k a rn aw a ło w ym  do­
p ra w d y  nic n ie  m ożn a p o w ie ­
dzieć . Id ą  je s z c z e  suk icneczk i 
skrom ne, ot, tak ie  sob ie  p on iże j 
100 zł., lub n ie  bardzo  p o w y że j te j 
gumy. F op ros tu  n ie  w a r to  trzym ać  
b a rd z ie j lu ksu sow ych  m od e li, n ik t 
s ię  o n ie  n ie  p y ta  n aw et. Z apan o­
w a ła  m au ja  oszczęd n ośc i. P r z e ­
ra b ia  s ig  bez końca cławnc ; pknie. 
G ros p racy  k ra w cow ych , to  w ią - 
śn ie  p rzg rób k i. P rz eś lic zn e , o r y ­

g in a ln e  now e tk an in y  n ie  zd o ła ­
ją  n a w e t za ch ęc ić  k lien tek , a 
je s zc ze  og rom n ą  k o n k u ien c ję  ro ­
b ią  nam  żyd ow sk ie  h u rto w n ie  su­
k ien . S p ro w a d z iły  s ię  z N a le w e k  i 
d z ie ln ic y  ż yd o w sk ie j do ś ró d m ie ­
śc ia  i zd o ła ły  za su ges tjon ow a ć  
pan ie , że tam  je s t  n a jta n ie j co 
b yn am m ej p ie  je s t  często  zgqdn e 
z p ra w d ą . M an ja  oszczędn ości 
p ro w a d z i n ie ra z  na zu p e łn ie  b łęd ­
ne s z lak i —  koń czy  sm u tn ie  w y ­
w ia d  jed n a  z w ła ś c ic ie le k  sklepu.

—  A  co s łych ać z ob u w iem ?
—  K a rn a w a ło w e  p a n to fe lk i 0- 

zd a b ia ją  w itr y n y . M am y p ra w d z i­
w e  cacka, a żu row e , h a ftow a n e , 
n a jm o d n ie js z e  dziś w E u rop ie  
san d a łk i. A le  tu  m oda sp ła ta ła  
nan, psikusa . P o d  d łu gą  suknią 
p ra w ie  n ie  w id a ć  nóżek , to te ż  t r o ­
ska o ład n y  p a n to fe lek  zn ik ła . W e  
w rześn iu , c zy  p a źd z ie rn ik u  w ię c e j 
sp rzed a w a liśm y  o b u w a  n ,ż  dziś. 
K l i je n tk a  cc w ch o d z i do sk lepu  
kupu je sp o r tow y  bucik , lub popo­
łu d n io w y  p a n to fe l,  a le  p ie  do tąp - 
cą.

—- J edn akże  ta ń czy  s ię  dużo, 
w ię c  m uszą p an ie  gd z ie ś  kupow ać.

—  O czyw iśc ie , le c z  n ie  u na j 
lep szych , d ro ższych  szew-ców W y  
s ta rc zy  w  zu pe łn ośc i ta .n u tk i p a r  
to fe le k  je d w a b n y  za k ilk an aśc ie  
z ło tych  w  sk lepach  fa b ry c zn eg o  
s e ry jn e g o  obu w ia .

R ze c zy w iś c ie  tam  oo ró t je s t  
duży i ru ch  og rom n y , ty lk o , że  
ponoć m ała  z te g o  poc iecha , bo na 
ty ch  tan ich  p a n to fe lk a ch  p ra w ie  
n ic  s ię  n ie  za rab ia . C a ła  poc iecha , 
że  tak i p a n to fe lek  w y trzym a  n a j­
w y że j 3— 4 b iile , a na p ią ty  t r z e ­
ba kup ić nowy, w ię c  ruch  n ie  za ­
m iera

S k lep y  z poń czoszkam i d ysk re t­
n ie  m ilc zą  o sw ych  ob rotach , lub 
p od k reś la ją , że idą  tań sze  ty lko  
ga tu n k i. A le  to m ilc z en ie  wr p rz e ­
c iw s ta w ie n iu  z n a rzekan iem  in ­
nych  b ra n ż  je s t  w yp jow n e  W id a ć  
w ca le  n,e n a jg o r z e j im  s ię d z ie je .

W  d z ia le  to reb ek  ruch s łaby. R ę  
k a w ic zk i?  —  E t, le p ie j n a w e t n ie  
p y ta ć ! —  M a ch n ięc ie  ręką w ła śo i 
c ie lk i sk lepu  n ie  p o zo s ta w ia  z łu ­
dzeń Sztuczne k w ia ty ?  W ła ś c i­
w ie  z lekka  p o w ra ca ją  do m ody, 
a le  k a rn a w a ł n ie  w n ió s ł p ra w ie  
żadn ego  o ż y w ie n ia  w  handlu . 
Z as tó j trw a  ju ż  od k ilku  la t i n ie 
qdczuw a s ię  pq lepszeriia . N a to ­
m ias t tak  zw ana „m od n a  b iżu te-

r ja "  k lip sy , a g ra fk i,  f c j ą i i j p i  
tu ją ce  hpyfan ty  czy  jpnę oz jacpęt- 

nę ką ip ięn ie . p ą s zy jn ik i, w js j f i i i fc  
fa n ta zy jp e  b ra n so le ty  i p ie rś c io n ­
ki c jegzą  s ię dużępi p o w ó d ? ! ^ ^ -  
W łą śp ic ie )e  sk lep ów  z tym  ą r ty^ i}-  
łeru n ie  p rz y zn a ją  s ję  do w ie łk jęh  
sukcesów  (d z iś  to b yw a  ry zy k o w ­
n e ) le c z  n ie  negu ją , i i  ruch  je s t  
wca|e duży.

O zdoby  k o ty ljo n o w e  d av7nq po­
s z ły  ju z  do d ym is ji ,z a s tą p iły  je  z 
p ow odzen iem  b a lon ik i N o w y  p rze  
m ysł ro zw in ą ł s ię barrtzu. i j i g  są 
to za robk i zaw ro tn e ," a  ra c ze j na­
w e t g ro szow e , le c z  ca łe  ro d z in j7 z 

nich s ię  dziś  u trzym u ją , ski oppuc 
lecz n ieg iod n o . B a lon ik i są w s zę ­
dzie . N a  balu , w  danc in gu , w  r e ­
s ta u ra c ji, czy p op o łu d n iow ych  tan. 
ców kach . N a jw y tw o rn ie js z a  zaba­
wą, ja k  i n a jd em ok ra tyczn ie js zą  
n ie  ob yw a  się  bez balon ików 7 Sło 
wen* w tym  k a rn a w a le  b a lon ik i 
k r ó lu ją !

*

Co m ów ią  f r y z je r z y ?
—  \V soboty  upadam y ze zna* 

żen ią  n iem ogąc  łą żyó  z '  " r  
tłok iem  k lie n te li.  W  dn i powaZcd- 
n ie  pusto ja k b y  kto w ym ió tł. K i l ­
ka do k ilku n astu  k lien tek  d z ien ­
n ie. T ru d n o  za rob ić  na op ęd zen ie  
kosztów  loka lu  i p ra co w n ik ó w  
Z a b a w y  k a rn a w a ło w e , ja k  w s zy s i 

ko z re s z tą  ro z ło ży ły  s ię  na ra ty  
Z a ra b ia m y  w ię c  ró w n ie ż  mą ra ty . 
Od sob o ty  dt ro b o ty  post. L ic z y ­
my. że  w  d ru g ie j p o ło w ię  łu teg c  
zap an u je  w ięk s ze  o ż yw ien ie , ja k  
zw y k le  p rz y  k o iV  - k a rn a w a ł --.

—  Czy p ow szech n ie  ju ż  s toso­
w an a  t r w a ’a on d u lac ja  n ie  o d b i­
ja  s ię  w ła śn ie  na fr e k w e n c ji 
pań ?

—  N a w e t  o g rom n ie . P o  p ie rw ­
sze pan ie  n a u czy ły  s ię  ]'uż uk ła­
dać sob ie  w ło sy  trw a le  zaon du łe- 
w ąne. fo z ą te m  w ych od zą  z n ^ y  
g lą d sze  u czesan ia , w y m a ga ją cą  
u m ie ję tn e j ręk i f r y z j i r a ,  ą  G w a ­
le  w i ją c e  s ię  w ło s y  p fp tyudpo 
ro zw ic h rz y ć  tro c .ię  i nadać w ca ­
le  &nośny k s z ta łt  g łó w k i, k tó ry  
n aw et p rz y  w ie c zo ro w e j tą ą lec ip  
n i“  ra z i.

■Juk w id z im y  w ię c  7a s tro j jp s t 
p r z ew ą ż iije  sm ętny, lp l} ? re zy gp a  
w a n y  w  n a jlep s zym  razie  P o d ­
tr zy m u je  je s zc ze  n a d z ie ją  ną KO- 
n iec  k a rn a w a łu ! Z obaczym y czy  
s ię  ta  n a d z ie ja  z iś c i?

M . Z.

P a ź  a r  w  c e n t r u m  W a r s z a w y
K i ,10 „ G J e r ] a “  s p ł o n ę ł o  ć c s z c z ę t n i e

W czora j po ać 12 \y po! in b u fh ł 
pożar w kinie G lo iia  p rzy  u!. M ar­
szałkowskiej 1 1 1 . Powodom pożaru 
było zapaleni”  się ekranu od pieca 
amerykańskiego, znajdującego się na 
scenie.

Podczas wybuchu pożaru, w  kinie 
znnjćowMo &4ę 6 osób, które zajęte 
były prćbucm wyświetlaniem  filmu. 
Ogień szybko objął cały dre. niauy 
ginach kipa. Całe kino wraz z u- 
rządzeniami spłonęło niemal do­
szczętnie. W ypadku z  ludźmi nie

było.
W łaściciel kina oblicza swe straty 

na 150 tys. zł. K ino nie było ubez­
pieczono, natomiast dom, w którym 
p-.icściło się kino, jest ubezpieczony.

W  akcji ratunkowej' w zięły udział 
o oddziały straży ogn owej pod k ie­
runkiem głównego komendanta stra­
ży ogniowej.

N a m iejsce pożaru przybyli przed­
stawiciele władz bezpieczeństwa oraz 
wiceprezydent m. st. W arszawy. Jó­
ze f Ołpiusidi.


